
g a z T A

Wielkiego S ięs iw i i

P O Z W A Ń S K I E Ci O.
N a k ład e m  D r u k n m i  N a d w o rn e j  lf*. B e c k e r a  i S p ó łk i .  — K e d a k to r :  J ,

iii*.*s». W Ś r o d ę  dn i a  5. P a ź d z i e r n i k a .

W iadom ości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 8 /(2 9 . W rześnia.)

W  J o u r n a l  d e  St .  P e t e r s b u r g  d o n o ­
s z ą  że P a n  V ic e  K anc le rz  H rab ia  N esse lrode  
w y je c h a ł  d. 5. W r z e ś n ia  do N iem iec ,  i ze na 
czas jego n ieobecnośc i ,  za rząd z ać  M in is te r ­
s tw e m  s p r a w  zagran icznych  N a jw y ż ć j  rożka* 
n o  W ie lk ie m u  M is t rz o w i  o b r z ę d ó w  D w o r u  
J .  C. M . ,  R zec zy w is tem u  R adcy  T a jn e m u ,  
H ra b ie m u  W o ro n c o w -D a s / .k o w .

O  w s p o m n ia n y m  juz poża rze  w  K a z a n i e  
z a w ie r a  B e r l i ń s k a  G a z e t a  V o s s a  pry* 
w a łn e  don ie s ien ie ,  z k tó rego  nas tępu jące  u- 
m ieszezam y szczegó ły :

K a z a n ,  dn. 9. W r z e ś n ia .  J u ż  od  d w ó c h  
tygodni mieszkańcy miasta naszego są w  us ta­
w ic z n e j  o b a w ie  i każdy odgłos d z w o n a  każdy 
niez w y c z a jn y  szelevt s truch la łe  um y sły  no-  
w y m  p rz e jm u je  s trachem . B y ło to  n a jp ie r w  
w  n ec y  z dn. 26 na  27. s ie rp n ia ,  gdzie  w o l ­
n y c h  od  trosk i m ie sz k a ń c ó w  odgłos d z w o n a  
n a  t r w o g ę  ze snu  p r z e b u d z i ł ;  z  b u d  f a b r y ­
k a n t ó w  pojazdów ^ w z b i ja ły  się w y s o k o  ku  
n iebu  p ło m ien ie ,  i n iezad ług im  czasem  cały 
szereg  b u d ,  w szys tk ie  ty ln e  m ieszkania d r u ­
giego g im n a z ju m  i 10 p ięknych  d o m ó w  leżało

W  g ruzach .  L e d w o  co m ieszkańcy  z  p r z e ­
s trac h u  tego o p ło n ę l i ,  gdy  dn ia  3 .  YVrześnia 
p r z e d  p o ł u d n i e m  na d ru g im  k o ń c u  m iasta  n o ­
w y  ogień w y b u c h n ą ł ,  k tó ry  p rzec ież  w k r ó t c e  
p rz y t łu m io n o ,  tak źe ty lko d w a  d o m y  z 6W e- 
m i ty lnem i za b u d o w a n ia m i  tą  rażą  zgorzały .  
P rzec ież  d w a  te  p os trachy  by ły  ty lko p r z e p o ­
w ie d n ią  s trasz liw ego  losu ,  jaki to  nieszczęśli­
w e  miasto dn. 5. W r z e ś n ia  spotkał.  W  ty m  
dniu  oko ło  godziny  lOtej p r z e d  p o łu d n ie m  
w y b u c h n ą ł  p ło m ień  z ty lnego  z a b u d o w a n ia  
pięknego, dop ie ro  w  p rze sz ły m  r o k u  u k o ń c z o ­
nego  d o m u  za jezdnego  pod  „M ias tem  O d e s s a "  
na ulicy  p ro to m n a jsk ie j , i w  k r ó tc e ,  p ę d z o n y  
g w a ł t o w n y m  w i c h r e m ,  rozla ł się po  mieście, 
tak  że w  n iespe łna  12 godzinach  1309 d o m ó w ,  
9 k o śc io łó w  i 1 k lasztor  zg o rz a ły ,  a m a isa  
p łom ien i w y s ta w ia ła  w id o k ,  jakiego żadne  
p ió ro  opisać nie zdo ła .  M im o  n a jw iększego  
natężen ia  ze s t rony  w ła d z y  i m ie sz k a ń c ó w ,  
le d w o  co w y r a to w a ć  z d o ła n o ,  g d y  w ic h e r  
tak  by ł g w a ł t o w n y , iż l e d w o  się n a  n o g ac h  
u t rzy m ać  m ożna  b y ł o ,  i  b r u k  d r e w n ia n y  
miasta  zapalił  się, p rz e z  co n ie k tó re  u lice p r a ­
w i e  się n iedos tępnem i stały. T a k ż e  w ie lk i  
dz iedz in iec  kupieck i z  w szys tk iem i b u d a m i ,  
m a g az y n am i i sk ładam i t o w a r ó w  stał się p a ­
s tw ą  p ło m ie n i ,  i ty lko  4 h an d le  m a te ry a ln e ,  
jako  też b u d y  z r y b a m i  i s m o łą ,  n ie  leżące
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•w k ie ru n k u  ognia ,  ocala ły .  Z najdu jące  się tu  
zak łady  n a u k o w e  także znaczną  p o n io s ły  szko­
d ę ,  chód w iększa  część gm achu  u n iw e r s y te c ­
kiego n ie n a ru szo n ą  zos ta ła ,  gdy się tu  w ła ś n ie  
p o m o c  ludzka b a rd z o  skuteczną ©kazała. 
M ieszkanie Syndyka  u n iw e r s y te tu  i d o m  H ek­
to ra  leżą W  gruzach  ; najdo tk liw szą zaś jest 
s tra ta  w ie ż y  a s t ro n o m ic z n e j , k tó ra  całkiem 
zg o rza ła  i z k tórej cząstkę tylko k o s z to w n y c h  
na rz ęd z i  w y r a to w a n o .  C ieszyć się p rze t jeż  
jeszcze należy,  że w szys tk ie  inne p rzyna jm nie j  
z b io ry  u n iw ersy te ck ie ,  a m ię d zy  tem i i biblio­
te k ę  ocalić zdo łano .  N a w e t  rzeka  Kasanka 
nic  w s t r z y m a ła  ogn ia ,  kilka s to g ó w  siana za 
rz e k ą  za ję ło  się i tak  jeszcze d w ie  odległe 
w s ie  stały się p a s t w ą  p ło m ie n i ,  gdy g w a ł to ­
w n y  w ic h e r  palące się siano daleko roznosił, 
Z  rana  d. 6. W rz eśn ia  p r a w ie  p o ło w a  kw i-  
tnącego  n iegdyś miasta  w  g ru za ch  leża ła ,  i w  
o b w o d z ie  d w ó c h  w io r s t  sam e dym iące  się ro z  
w a l in y  p o d  oczy p o d p ad ły .  L e c z  nie na tern 
skończyło  s ię^h ieszczęśc ie  tego po l i tow an ie  
w z b u d z a ją c e g o  m ias ta ,  bo  w  po łudn ie  d. 6. 
W r z e ś n ia  n iespodzian ie  znoA\u ogień w  sta 
rern  mieście T a la r sk iem  zniszczył jeszcze 8 
d o m ó w , i l e d w o  co tutai p rzy  na jw iększem  
na tęż en iu  ogień n ieco  p rzy t łum iono ,  w z n o s i ły  
się z n o w u  gęste k łę b y  d y m u  na n o w e m  p rz e d  
rmeąciu T a l a r -k iem  i p łom ien ie  ok ropn ie  r.oz- 
wafiiny p rz e z  całą noc  ośw ieca ły .  N areszcie
nadszed ł  p o ra n e k  d. 7. W rz e śn ia  i z d a w a ł  się 
w y s t r a s z o n y m  m ieszkańcom  nieszczęślivyego 
m iasta  n ieco  spoczynku  o b ie c y w a ć ,  ale i ten  
n ie  p rz e m in ą ł  bez  n o w e |  ac zko lw iek  m ałe j  
ofiary} —  nas tęp n e g o  zaś dnia p rze d  p o łu ­
d n ie m  n o w e  z ja w i ło  się n iebez p iec ze ń s tw o ,  
b o  na  n o w o  w y b u c h ł y  p ło m ie n ie  w  ś rodku  
n iem al  n ie tkn ię te j  jeszcze dzieln icy  i g roziły  
za g ła d ą  te jże ;  zd o łan o  je d n ak  ro z h u k a n y  te n  
ż y w io ł  w s t r z y m a ć  i ty lko 4 do m y  z poboczne-  
m i b u d y n k a m i  zn iszczone  zostały. B a rd z o  
do  p r a w d y  p o d o b n ą  jest r ze czą ,  ze p o w tó r n e  
to  n ieszczęście  b y ło  dz ie łem  zbrodn iczć)  z ł o ­
ści, b o  p o ża ry  d. 6. i 8. nie m ogły  b y ć  sk u t­
k ie m  p o ż a ru  z d . 5. W rz e śn ia .  Nie m ożna  
jeszcze dzisiaj p rze j rz eć  sz k ody ,  jaką to  n ie ­
sz cz ęś l iw e  pon ios ło  m ia s to ;  w ła ś n ie  najp ię­
kniejsza część  miasta  zn iszczona  i szkodę w  
sa m y c h  b u d y n k a c h  na jm nie j na 15 m il io n ó w  
rub li  b a n c o  p odać  n a leży ,  a z tych  t o w a r z y ­
s t w o  zabezp ieczen ia  ty lko  860,Out) rubli s r e ­
b r e m  p o k ry je .  T o w a r y  kupieck ie  zn iszczone 
p rz e z  ogień z pew nośc ią  nie m nie jszą mają 
w a r to ś ć ,  a jeszcze nie w ie d z ie ć ,  ile s p r z ę tó w  
się spa li ło ,  i ile ludzi życie i p rzy tu łek  u łra -  
ciło . N ędza te m  tu  jest s t ra sz l iw sz a ,  gdy 
p rz y k ra  p o ra  roku  już się z a c z y n a ,  a pobliskie 
■Osady są za m a łe  do niesienia n ie szc zę ś l iw y m

sku tecznej  pom ocy .  Z d rożnośc i  g m in u  w c a le  
się p rzy  tym  pożarze  nie w y d a rz y ły .

K a z a n ,  dnia 10. W rześn ia .
Nieszczęście nasze s to sunkow o  w iększe o d  

nieszczęścia H am b u rg a ,  choć obliczona na pie­
niądze strata jest mniejsza. K azan  nic może 
tak  szy bko  p rzy jść  do  siebie i jedyn ie  od r zą ­
d u ,  k tó ry  także z pew nością wiele uczyni, p o ­
m o c y  spodziew ać się możemy. O dzieży  i ży ­
wności nikt nam w  massic nie p rzy ś le ,  bo  na 
50  mil w  obw odzie  nędzne są ty lko  gniazda, 
ą zima już  u nas za  pasem. N aw et  akadem i­
k o m ,  b io rącym  w  uniw ersytecie zasiłki od  
rządu  z b y w a  na k o łd ra c h  do spania ,  ponieważ 
ich wiele p rz y  gaszeniu spo trzebow ano  i zni­
szczono.

W i e c z o r e m .  K rz y k  gore!  nan o w o  mnie 
z dom u  w ygna ł;  dziś o k o ło  po łudn ia  zn o w u  
7 dom ów  w płomieniach stało i zn o w u  się o 
u n iw ersy te t  obawiano. O d  3 tygodni już to 
10 ty  a od  poniedzia łku 6 ty  pożar.  Daj Boże, 
a b y  lud  s p o k o jn y  pozos ta ł ;  ale jeżeli tysią- 
comm jeszkania pozbaw ionym  ludziom m ia łoby  
p rzy jść  na m yśl w y pędzać  ty c h ,  co  od  nicli 
szczęśliwszymi byli, n ik łby  życia swego pew nym  
nie b y ł ,  tak jak  teraz jeszcze obaw iać się t r z e ­
b a ,  żeby  nas ogień no w y  z mieszkań naszych 
nie wypędził .  N iew iadom o jeszcze ,  zkąd  na­
sze nieszczęście poch o d z i ,  a l e  n ie  w ą t p i ą  b y ­
n a jm n i e j ,  że  jest dziełem n iecnych zbrodniarzy ,  
chociaż p o b u d k ę  do  tegoż t ru d n o  odgadnąć. 

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 24. W rześn ia .

O  m n ie m a n y m  zam iarze  rzą d u  naszego z a ­
w a rc ia  p rz y m ie rz ą  z Rossyą gazety  z a g ra n i­
czne częs to  w s p o m in a ją ,  chociaż z p o m ię d zy  
k o r re s p o n d e n tó w  o  ty m  p rzed m io c ie  rozp ra -  
w ia j ą c h ,  m a ło  k to  zapevyne o s ló sunkach  dy­
p lo m a ty c zn y c h  zachodzących  te raz  m iędzy  
d w o r e m  naszym  a P e te rsb u rsk im  dokładniei-  
sze posiada w iad o m o śc i .  N ik t  tem u  zaprze­
czać n ie ze c h c e ,  że p o d s ta w ą  polityki L u d w i­
ka F ilipa jest ocalenie p o w sz e c h n e g o  poko ju  
św ia ta .  Stąd  w y p ł y w a ,  że się raczej do p rz y ­
m ie rza  z N ie m c a m i,  aniżeli do  p rzy jaźni * z  
l lo ssyą  skłaniać m u s i ,  p o n ie w a ż  w  ta m tć m  
na jp ew n ie jsza  jest g w a ra n e y a  tego sys tem u 
pokoju .  K aż d em u  w ia d o m o ,  że L u d w ik  F i ­
lip g o r l iw ie  u s i ło w a ł  p rze z  zw ią zk i  familijne 
z Ą us tryą  po łożyć fu n d a m e n t  do  stałego p rz y ­
m ierza  m iędzy  F ra n c y ą  i N iem ca m i,  że w s z e ­
lako u k ła d y  na n iczćm  sp e łz ły ,  p o n ie w a ż  
d w ó r  w s p o m n ia n y  źadnćj z x iężn iczek  s w o ­
ich  zm iennośc i  lo s ó w  w  F ra n cy i  p o św ię c ić  
n ie  c h c ia ł ,  k iedy t r o n  L ip c o w y  p o d ó w c * 3* 
nie by ł  jeszcze tak us ta lony  jak obecnie. C a ­
b ine t  T uillery jsk i z w r ó c i ł  się w ię c  z n o w u  cał­
k ie m  ku A nglii ,  a  o w o c e m  tego zb l iża ć '3 *łę
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było p rz y m o rz e  poczw ó rn e ,  które  nie tylko, 
ż e n i e  odpow iada ło  życzeniom Francy i ,  lecz 
n iepodobieństw a naw et pewnói z Anglią p rzy ­
jaźni dow iodło . Taki byl stan rzeczy, gdy 
w iadom ość  o zawarciu układu z d. 15. Lipca 
do Paryża nadeszła. Cóż wtenczas uczynił 
L u d w ik  Filip? Kazał on H rabiem u St. Aulą- 
ire  który ledw o co za urlopem  z Wiednia 
p rzyby ł by ł ,  natychmiast tamże powrócić i 
jem u  rów nie  jak i Hrabi Hresson w  Berlinie 
po lecono , żeby wszelkiej dołożyli usilności, 
aby Austryą i Prussy do odsłrychniycia się od 
traktatu z dnia 15. Lipca sp o w o d o w ać ,  ażeby 
m ocars tw a  te w  spraw ach w schodnich w spó . 
lnie z Francy 3 działały. T o  w p raw d z ie  udać 
się nie mogło, ale dow odzi jasno, ze w  kry­
tycznych chwilach roku 1840. l u d w ik  Filip 
nie d o  R o s s y i ,  lecz do wielkich m ocarstw  
niemieckich się udawał. Co większa — sie­
dliskiem późniejszych u k ła d ó w , poprzedzają- 
cych zawarcie  traktatu z dnia 13. Lipca 1841 
ro k u ,  Londyn tylko by! po imieniu, w r z e  
czy samej przeniosła je t r a n c y a  do W iednia. 
W szakże łedw o  co konw encya ta była zraty 
S kow ana , gdy gabinet Rossyjski przez H r a b i ę  
Pahlena P .G nizo tow i bardzo uprzejmą wręc zył 
no tę ,  w ynurzając  życzenie, żeby, poniew aż 
apraw y w schodnie  teraz są za ła tw ione , le­
psze porozumienie między o b ydw om a gabine­
tami nastąpiło ; alb? — innemi m ów iąc  słowy : 
nota  ta zawiera ła  in icyatyw ę do w sp o m in a ­
nego teraz tylokrotnie przymierza między Ros 
*yą i Francyą V\ szakże odpow iedź d w o ru  
naszego brzmiała w praw dzie  bardzo grzecznie, 
ale p rzytem  dw uznaczn ie ,  ponieważ, L udw ik  
Filip uznając z w dzięcznością ,  że Francya za 
pom ocą obydw óch  m ocars tw  niemieckich w  
h o n o ro w y  sposób z n o w n  do wspólności E u -  
ropejskiót wstąpić m ogła ,  o w y ch  m ocars tw  
przez ściślejsze łączenie się z Rossyą zrażać 
nie chciał. Tet to odpow iedzi przypisać w y ­
pada , że H r  Pahlen w  kilka tygodni późnićj 
za urlopem  do Petersburga się u d a ł ,  skąd d o ­
tychczas nie pow rócił.

Z  d n i a  27. W r z e ś n i a .
X iąźęta Joinville i Aumale spodziewani są 

w ed ług  pogłoski dnia 10. Października w  Bre 
gje _  T am  wspólnie na fregacie » Belle 
Paule* się zaambarkują, aby się dt> Lizbony 
puścić, gdzie się trafią z okrętem lin iow ym  
•la Ville de Marseille* — mającym P. Lang* 
dorfa do Brazyhi sprowadzić. Xiąxę Aumale 
W Lizbonie z bra tem  sw oim  się rozstanie i na 
parostatku dó Algieru się uda , zaś Xią.źę Jo in ­
ville rów nocześn ie  z »ViHe d e  Marseille* do 
R io  Janeiro się puści. .

Poczta z L ew an tu  nareszcie nadeszła, nie 
przyyyozi jednak w ażnych  w iadom ości prócz

mianowania  M ehmęda Ałfgo Sadrazanem, 
czyli Wielkim W e z y re m ;  Sułtan teo akt łaski 
sw o je j ,  który starego Baszę nadzwyczaj miał 
u radow ać ,  w  M o n i t o r z e  O t t  o m a  ń s k  i na 
ogłosić kazał, O  słanie sp raw  Persko-ture- 
ckich żadnych nie mamy wiadomości.

Sławny skrzypek Baillot, Professor w  kon* 
serwaloryum muzycznem, umarł dnia 16. W r z e ­
śnia, przeżywszy lat 70.

Dom Lafilte z kilku innemi zbiera subskryp- 
cyą na wysławienie p o m n i k a  dla Admirała D u­
mont d’Urville, k tóry dnra 8, Maja na kolei 
żelaznej w  pamiętnej katastrofie utracił tak  
wsławione życie.

O d  wynalezienia daguerotypu, wykształcił 
się w Paryżu pewny rodzaj przemysłu. Nie- 
ty lko  że na każdej prawie ulicy wywieszone 
są znaki zawiadamiające, że tam w 1, 2 — 3  
minutach robią s ięportre ty , ale nawet w  tak 
nazwanym tureckim ogrodzie, jeden daguerety- 
pow y portrecista wystawił sobie namiot, w  k tó ­
rym na miejscu robi portrety spacerujących, 
którzy na 2 minuty chcą wstąpić do niego i to  
za parę fr. w ykonyw a i zawsze z uderzającem
podobieństwem.

Król Belgów miał tu  przybyć jeszcze w  tym  
miesiącu, dla kierowania osobiście układami o 
zawarcie belgijsko - francuzkiego traktatu  han­
dlowego, k tóry  już w przyszłym roku ma być  
Izbom przedłożony; jednocześnie ma także być 
z a w a r t a  k o n w e n c y a  h a n d l o w a  m i ę d z y  Belgią 
i Niemcami, oraz między Francyą i Niemcami, 
do której tak tu  jak i przez p. Bresson w Ber­
linie poczyniono już wszelkie przygotowania. 
Anglia patrzy na tę nową politykę handlową 
nieprzyjaznem okiem ; i dla tego stara się i 
w  Hanowerze i w miastach hanzeatyckick o  
zniweczenie tych planów.

Nie potwierdza się wiadomość o mianowa­
niu pana C oree Konsulem w Jerozolimie; rząd 
powierzył ten urząd panu V id a l , byłem u kraw ­
cowi ; ze strony Prus jest tam Konsulem by ły  
oficer od kirysyerów.

Marynarka francuzka liczy, wedłtig urzędo­
wych podań: 2 Admirałów, ‘t0W iceadm irałów , 
20 Kontradmirałów, 100 Kapitanów okręt, lin., 
200 Kapitanów k o rw e t ,  497 Poruczników, 477 
Chorążych okrętowych, 80 elewów 1 klassy; 
prócz tego w odwodzie 5 W iceadmirałów i 5 
Kontradmirałów, a w służbie nieczynnej 2 Ka­
pitanów korwelowych, 7 Poruczników i 1 C ho­
rążego okrętowego.

B e l g i a .
Z B r u x e l f i ,  dnia 25. Września.

Infantka Izabella Hiszpańska, córka Tnfanta 
Francisco de Paula , obecnie z a m ę ż n a  H r a ­
b i n a  ( Ż u r o w s k a ,  temi dniami szczęśliwi*
córkę powiła.

I
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A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 23. W rześnia.^

Spow odow ane przez członka Izby nizszćj 
P . Ferrand śledztw o zachodzącego coraz czę- 
ścićj między fabrykantami nadużycia co do 
płacenia robo tn ików  nie pieniędzmi ale arty­
kułami żywności i tow aram i,  w ykry ło  obu­
rzające fakta. Robotnicy muszą częstokroć 
liche , dla nich w cale  nieużyteczne to w ary  w  
miejsce płacy przy jm ow ać, i w  przecięciu by­
w ają  o 20 do 25 procentu ukrzyw dzeni. S p o ­
dziew ać się należy, że Parlament na następnćm 
zgromadzeniu położy koniec tak nikczemnemu 
pos tępow aniu  większej części fabrykantów.

Królowa onegdaj w W indsorze posiedzenie 
Tajnej R ady  odprawiła, na którern dalsze od­
roczenie parlamentu od  d. 6. Paźdz. aż do d. 
10. Listop. uchwalono i publiczne m odły we 
wszystkich kościołach za oblite żniwa tegoro­
czne nakazano.

Markiz W elles ley , brat starszy Xięcia W e l ­
lingtona, mając wieku lat 83 onegdaj życie za­
kończył. Odznaczył się dawniej przez swój 
talent administracyjny w  Indyach i Irlandyi, 
Ponieważ zmarły niemiał potom stwa, następuje 
w Margrabstwie brat jego, Lord Maryborough.

Ostatnie doniesienia z Liverpoolu z soboty 
popołudniu głoszą, że pożar spichlerzów i sk ła­
dów  na F ro m b y -S tree t  szczęśliwie ugaszono. 
S traty  dotychczas nie są dokładnie wypośrod-
kowatje, szacują je  jednak przynajmniej na 
500,000 funt st. I przyczyna powstania poża­
ru  nie w iadoma, nieostrożność albo tylko przy­
padek. jakiś w  jednym składzie na Crowpton- 
SUeet miał b yć  powodem do tej przygody.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 7- W rześnia .

Potwierdza się, że Sułtan mianował Easzę 
egipskiego, Mehmeda Alego, -jednego z naj­
starszych W e z y ró w  wysokiej P o r ty ,  przez 
wzgląd na poświęcenie się i gorliwą służbę«,  
W i e l k i m  W e z y r e m .  Hatyszeryf, zawie­
rający to obwieszczenie, ułożono w liajpo- 
cłilebuiejszyck wyrazach i wręczono pełno- 
mocnikowi Mehmeda Alego. Sami Baszy, wraz 
f  oznakami W ielkiego VVezyra. Samo się 
7. resztą przez 6ię rozumie, że ta nowa godność 
jest jedynie ty tu larna, gdy Mehmed Ali i na­
dal w Egipcie pozostanie, a urząd rzeczywi­
stego Wielkiego W e z y ra  Mchmedowi i\au f  
Baszy powierzono.

Listy z E r z e r u m u  z dnia 15. Sierpnia za- 
Mierają następujące wiadomości % n a d  g r a -  
tiicly p e r s k i e j :  «Ku końcowi miesiąca Lipca 
uderzył oddział 500 Persów w okolicy Baja- 
f.ida na odosobniony oddział 200 ludzi jazdy 
tureckiej. Ci, aczkolwiek od przeszło dwa razy

przewazniejszej siły nieprzyjacielskie'} zaczepieni, 
odparli jednak nieprzyjaciół, zbili ich przewa­
żnie i ścigali przez 3 godziny aż do O w ad- 
szyku. Persowie utracili 30 zabitych, wielu
ranionych i swego w odza, a T u rcy  tylko 5 
ludzi. C d y  się Persowie po tej porażce w o- 
kolicy Bajazida już bezpiecznymi nie sądzili, 
cofnęli się i opuścili główne stanowiska, odda- 
wna już zajmowane. Główna kwatera jest te­
raz w Bajasidzie, gdzie na końcu Lipca było 
C000 regularnej piechoty i jazdy i tyleż nie­
regularnej. Prócz tego Kurdowie z obwodów 
Bajasid, Musch i W  an. wzięli się do broni 
i co chwila spodziewają się 5000 Łazów, któ­
rzy  z Trapezuntu wyruszyli. Nadto przybył dn. 
12. do Baibutu park artyleryi z 12 działami po­
lo wemi z Konstantynopola, udający się po ­
chodem przyspieszonym do Bajasida. Dnia 13. 
Sierpnia Mustafa Sabi z Erzerumu do Bajasida 
wyjechał, gdzie dowództwo nad wojskiem tu- 
reckiem obcjraie.«

S e r b i a .
Z n a d  g r a n  i c y  T u r e c k i e j ,  d. 18. W raeśn .

(G. F . )  Konsul gesera lny Angielski w  Ser­
bii w ybra ł  się w  podróż do S tam bułu , gdzie 
może dn. 24. stanie. D w aj deputow ani Xięcia 
Michała tow arzyszą  mu. Xiężna Liubicza 
d w u c h  innych jeszcze dzisiaj za nimi w y p ra ­
w iła  — dość mają podobno w S t a m b u l e  wszel­
kich u l y ć  zabiegów', aby po tw ierdzen iu  w y ­
b o ru  Alexandra Pe trow icza  zapobiedz. Usi­
łow ania  te są nadaremne. Bo jeżeli oznaki 
wszelkie nas nie łudzą , to Porta  ferman po . 
tw ierdzenia  już ma w  pogo tow iu  a w y p r a ­
w ien i przez rząd p row izory jny  z dokum entem  
w y b o ru  do Konstantynopola gońcowie inoż« 
już będą w  pow roc ie  do Belgradu, nim i kon­
sul angielski do Bostoru się dostanie. Skoro 
A lexander  Pe trow icz  raz na tronie Serbskim 
zasiądzie, skoro go Sułtan w  posiadaniu o- 
nego po tw ierdzi,  mamy n ow y  f a i t  a c c o m ­
p l i ,  którego bez siły oręża nikt cofnąć nie 
zdoła. Porta  p o w ie ,  że to są vvewnętr»ne 
sp raw y państw a , do których obcego w m ie ­
szania się dopuścić nie m oże, a jeżeli Rossyja 
na podstaw ie  swego p raw a opieki nie w k ro ­
czy, sp raw a Xięcia Michała będzie stracona. 
Jest w  Serbii wielu obyw ate li ,  pragnących 
gorąco niezawisłości S< rbii,  a ci w kroczeniem  
m ocarstw a północnego n ierów nie  więcej by 
się brzydzili, aniżeli k rzyw dą  Xicciu Micha* 
ło w i wyrządzoną. Jeżeli w ięc  wspólności 
p o s tę p o w a n ia , w yrzeczonćj przez oświad­
czenie czterech konsulów z dn. 7. m. b . ,  i»°* 
carstw a same zaniechaćby chciały, najro*u" 
mniej by było uznać to, co się raz stało, Pr.*X* 
najmniej na to się nie targać. Bo pod jakim­
ko lw iek  bądź wpłyvyera Alexander Petrow»ca
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n a  t ro n  Serbsk i  w y n ie s io n y  zos ta ł ,  to  jednak  
n ie  u lega w ą tp l iw o ś c i ,  że te n  m ło d z ie n iec  
a ta łą ,  p r a w ie  n ie z ło m n ą  posiada w o l ę ,  i ze 
p o d  ża d n y m  w a r u n k ie m  n a rz ęd z iem  i służal- 
ęęu] obcych  hyc m e zechce* J s k k o l w i tk  A^y—. 
padk i o becne  w  Serbii w łą c z n ie  z s p o d z ie w a ­
ną  sankcyją S u łtana  za ob u rza jąc ą  n u s p r a w ie  
d l iw o ść ,"  za g w a ł t  X ięciu M ic h a ło w i  w y r z ą ­
dzony  p o c z y ty w a ć  m ożna ,  zapom inać  przecież 
n ie  godzi się ,  że tu  sz ło  o w y b ó r  mniejszego 
z łeg o  p o m ię d zy  d w o m a :  t. j. m ię d zy  oddzie l­
ną  in te r w e n c y ją  jednego m o c a r s tw a  i u znan iem  
rz e c z y w is ty c h  w y p a d k ó w ^  _

S to p n io w o  liczba z Serb ii  do Sem lina  usz łych  
osób  w z r o s ła  do  200, kassa Xięcia ca łk iem  
w y c ie ń c z o n a ;  p o k o n an e  s t ro n n ic tw o  b ąd ź  p o ­
w o d o w a n e  uczuciem  p r a w n o ś c i , b ąd ź  w  bo-  
jazn i  i dla p rędkośc i  ucieczki skarb  publiczny  
w  Belgradzie n ie n a ru szo n y  z o s ta w i ło ,  a tak  
przesz ło  m il ion  t a l a r ó w  w p a d ł o  w  ręce  z w y -  
cięsców . M łody  X i ą ż ę  n i e  w ielk i  posiada ma 
ją tek  a tak sam  z o rszak iem  s w o im  w  w ie lk im  
jest am barasie .

C z e r k a s s y a .
W s p o m n ia m y  a r ty k u ł  w  M a l t a  " l i m e s  

o  m n ie m a n e j  n o w e j  k lęsce ,  którą^ Rossyanie 
W  C zerkasy i pon ieść  m ie li ,  b rz m i  jak nastę­
p u je :  » K  o n s t a n t y  n o p o i , d n i a  27 .  S i e r ­
p n i a .  W ie lk ie  i ś w ie tn e  w iad o m o śc i  z C z e r ­
kasy i!  Jak  P a n u  w ia d o m o ,  Rossyanie  pod ług  
w o l i  C esarza  s w e g o ,  k t ó r y  s w e g o  M i n i s t r a  
w o jn y  C z e r n i s z e w a  na c z e l e  w o j s k a  p o s t a w i ł ,  
w  tym  roku  C z e r k ie s ó w  r,a miazgi pobić  mieli. 
M im o  to  czyn iono  im  jednak  i tego roku  p ro -  
pozycye  p o k o ju ,  a C z e rk ie sy ,  aby  na czasie 
skorzys tać ,  u d a w a l i ,  jakoby byli sk łonnym i 
d o  z a w a rc ia  |go. l a k  t td y  p rzysz ło  do  z a ­
w iesze n ia  b ron i.  T y m c z a s e m  w szy s tk ich  gó­
rali  do  b r o n i  p o w o ła n o ,  k tó rz y ,  ani m yśląc
0  sojuszu na obóz  n ie w ie rn y c h  uderzyć  posta­
no w il i .  Z  w y ją tk iem  sz cz u p ły ch  s traży  spali 
Rossyan ie  spokojnie  aż do  dnia w  obozie  s w o ­
im  , gdy górale  z szablą w  ręku  na nich  n a ­
tarli. N ieprzy jac ie le  tak g w a ł to w n ie  i szybko  
atalę s w ó j  p rzypuśc il i ,  źe R ossyanie  ani czasu 
n ie  mieli aby  stanąć vy szyku  b o j o w y m ;  n im  
się u fo rm o w a ć  m o g li ,  by li  już rozg rom ien i
1 w ię k sz a  część  z nich  t ru p e m  legła. S ta ło  
się to  n iedaleko  tw ie rd z y  rossyjskiej M azga 
(n ie  M arga)  na p ó łn o c  od A bsciru . W ielka  
część  sch ron i ła  się do  tej tw ie r d z y ,  gdzie  się 
j jn o w u  u zb ro ić  i  zg rom adzić  m yśle li ,  ale nie- 
przy jac ie le  t r o p  w  t ro p  ich ścigając, r a z e m  z 
piroi do tw ie r d z y  w p a d l i .  K to k o lw ie k  jaki 
©pór s ta w ia ł ,  tego  zab ijano ,  w szakże  poległo  
t ć i  z 50 C z e r k ie s ó w ,  a 100 innych  w  skutek  
explozyi p ro ch u  na w a ła c h  w  p o w ie t r z e  wy* 
leciało. T o  ro z ją t rzy ło  z w y c ię z c ó w  i n ie je ­

den R o s sy a n in ,  k tó reg o  b y  może w  n ie w o lą  
u p r o w a d z o n o ,  śm ierć  p on iós ł  ok ro p n ą .  R z eź  
b y ła  s traszenna ,  aż nareszcie Czerk iesy  oszczę­
dza jąc  pok o n an y ch ,  ich jako je ń c ó w  w o je n n y c h  
W  głąb  kraju w ysła li .  Z d obycz  dła tego m ia­
n o w ic ie  C z e rk ie so m  b y ła  p o ż ą d a n a ,  p o n ie ­
w a ż  już im na am unicy i z b y w a ć  za cz ę ło ,  a 
tej znaleźli tu  w ie lk ie  zapasy. P o  w y p r o w a ­
dzen iu  k o n i ,  b r o n i ,  u b io r ó w  i in nych  rze czy  
do  użytku z d a tn y c h ,  spalili d r e w ia n e  b arak i  
i zos taw il i  tw ie rd z ę  jej losow i.  T a k ą  to w ia ­
dom ość  o d e b r a łe m ,  ale nie pytaj się m ię o da ­
t ę ,  o szczegó łow e  m ie jscow ośc i  p o d a n ia ,  b o  
Czerkiesy n igdy dok ładn ie jszych  w  tćj m ie rze  
po d ań  uczynić  nie um ieją . B lokada b r z e g ó w  
ze  s trony  R ossyan  by ła  n a d e r  ścisła. T y lk o  
t rz y  okręty  tu reck ie  w  te  s t ro n y  puścić  się o d ­
w a ż y ły ,  a te zos tały  s p a lo n e ; C zerk ie sy  m u ­
sieli w ię c  s to jący pod  N ardan  k u t te r  rossyjfki 
uk raść ,  co b a rd z o  zręczn ie  w y k o n a l i ,  a na  
ty m  statku trzej z p o m ię d zy  nich p rze m k n ę ło  
się p rz e z  B os lo rus  i ci to p rzy w ie ź l i  tu  w ia ­
d o m o ść  o tern z w y c ię z tw ie .  W  liczbie je ń ­
c ó w  jest w ie lu  o f ice ró w  i jeden G e n e ra ł ,  L i ­
czbę po leg łych  Rossyan  podają na 20,000 ( ! ) ,  
ale choćby  i p o ło w ę  ty lko zn iszczyli ,  czyn  
t e n  zw yc ięzk i  jednak do  n a jśw ie tn ie jszy ch  by  
należał.  l ) o  K ry m u  w ie lu  r an io n y c h  Rossyan  
sp ro w a d z ić  m ia n o ,  czy  zaś ci w  te j  w a łc e  r a ­
nieni zostali,  tego p o w ie d z ie ć  nie u m ie m ,  p o ­
n ie w a ż  i t o s s y a n i e  r ó w n o c z e ś n i e  w  d w ó c h  
innych  u ta rc zk a ch ,  w  Daghestanie i pod  So-  
tchą  pobic i zostali.  ( J u ż  w  d a w n ie jsz y m  N u ­
m e rz e  p ism a naszego  o w ia ro g o d n o śc i  całego 
tego doniesienia p o w ą tp i e w a n ie  w y n u rz y l iśm y .

Rozmaite wiadomości.
Z W a r s z a w y :  Redakcya  »Biblioteki w a r ­

szawskiej",  zam ie rzy ła  w y d a w a ć :  „B ib lio tekę 
zagraniczną**, k tó ra  o b e jm o w a ć  b ęd z ie  p rz e ­
k łady najce ln ie jszych  dzieł z języka f rancuz -  
k iego ,  n iem ieckiego  i angielskiego, a m ia n o ­
w ic ie  w  zakresie historyi, ek o n o m ii  po litycznej 
i filozofii. W  p ić rw s z y m  o d dz ia le  Biblio teki 
zagran icznej,  k tó ry  w y jdz ie  w  ciągu b ieżącego 
ro k u ,  b ę d ą  um ieszczone p rze k ład y  : Cywilizacji 
europejskiej G u izo ta ,  p rz e z  Feliksa B e n tk o w ­
skiego; ku rsu  ekonom ii po litycznćj Blanguiego, 
w y k ła d u  m e to d y  uczenia  się akadem icznego  
Schellinga, h is to ry i ekonom ii  po litycznej V il le  
n euve  de  Bargem ont.

Z M n i c h o w a . —  A n to n i  H rab ia  L e d u c h o -  
wski,  p rz e b y w a ją c y  te ra z  w  M n ic h o w ie  (M o­
nach ium ), w y d a l  ta m  św ieżo  p isem ko  pod  ty­
tu łe m :  N otice su r  deux  medailles Polonaises  
inedites, qui se tronvent dans le cabinet royal 
de M unich en Baviere, M ło d y  te n  m iłośn ik
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n a u k  h is to ry c zn y c h  o p l u j e  t a  i w  w ie r n y m  
ry su n k u  s taw ia  p rzed  oczy  czy te ln ików  d w a  
o d k ry te  przed siebie m edale  z ło te ,  b i te  jeden  
1533. r. n a  cześć S e w e r y n a  Bonara ,  kaszte lana 
p o d ó w c z a s  ża rn o w sk ie g o ,  zm arłego  1540, r . ;  
d ru g i  P io t r a  M yszkow sk iego ,  b iskupa  K r a k o ­
w sk ie g o ,  X ięc ia  S iew ie rsk iego , f  1591. .b>zlS* 
ki s z a n o w n e m u  w y d a w c y ,  za zbogacenie  n u ­
m iz m a ty k i  naszej d w o m a  n ieznanem i do tąd ,  
tć m  c iek a w szy m i sz tukam i,  źe  n a  n ich  rysy  
t w a r z y  ty c h  d w ó c h  Znam ienitych  k ra ju  nasze­
go m ę ż ó w  w y r y t e  w id z im y .  O b y  p rzy k ła d  
p r z e z  n iego d a n y ,  od  w ie l u  in n y c h  był n a ­
ś la d o w a n y m !

W  B erl in ie  p o d  red a k cy ą  uczonego  G ybul-  
sk iego , p ro fe so ra  l i te ra tu ry  s ła w ia ń sk ić j , za­
cz n ie ,  iak głoszą od ś. M ichała w y c h o d z ić  
C zasop ism o  polskie pod  nazw ą-.  P ra c e  litera­
ckie. C o  k w a r ta ł  tom. T ygodnik literacki w  
don ies ien iu  o tej pogłosce do d a je :  »Jeżeli te 
ber l ińsk ie  prace  literackie ch o ć  w  m ałe j  czę- 
śei w y r ó w n a j ą  — l w o w s k im  — b ęd ą  juz w a r t e  
czy tan ia .  W ą tp im y  o t ć m .* — W e  L w o w i e  
kilku  lekkim u tw o r o m ,  p o w ie ś c io m  i p o e z y o m  
chociaż  o ne  b y ły  znakomitej w a r to ś c i ,  n a d a ­
n o  n ie w ła ś c iw ą  n a z w ę  p rac  l i terack ich ,-  m y  
zaś po  I’an u  C ybu lsk im  s p o d z ie w a m y  się ,  iz 
tr e ść  jego czasop ism a ,  jeźłi t a k o w e  w y d a w a ć  
za m ie rz a ,  o d p o w ie  zu pe łn ie  nazwie, ( ić .  Lw.j_

N a iednćm  j io s ta ln i th  p o s i e d z e ń  kr<Stow-k»«M
A kadem ii  um ie ję tnośc i  w  B e rb m e  cz y ta ł  pan 
R a u m e r  r o z p r a w ę :  0  dziejach P o lsk i od poko ju  
O liw skiego a ź  do początku wieku 1 Sgo. Za obfite 
ź ró d ła  do  tćj r o z p r a w y  posłużyły  a u to ro w i  
a r c h iw a  w  P a ry żu  i D re źn ie ,  z k tó r y c h  d o tą d  
n ie  ko rzystano .  r

Z a  n a js ła w n ie jsz e  p rze ch ad z k i  u w a ż a n e  s ą :  
la sekbu łońsk !  p o d  P ary żem }  ogród  m a r t w y c h  
w  K o n s ta n ty n o p o lu ;  o g ro d y  w  K en s ir ig to n ie ; 
P r a t e r  w  W i e d n iu ;  lasek Sokoli w  M o sk w ie  
i P rado  w  M adrycie.

W  W a rsz a w ie  ogłosił P . W r ó b le w s k i  p r o ­
spekt na  dzieło p. t . : » Rys B iograficzny ży ­
cia A l e x a n d r a  I.,  C esarza  W s z e c h  R ossy i  
i K ró la  Po lsk iego ."  . .

G r z e c h o t n i k  A m e r y k i  p ó ł n o c n ć j  nie 
rzu c a  się na c z ło w ie k a ,  jak ty lk o ,  kiedy jest 
ro z d ra ż n io n y ,  a n a w e t  i w te d y  za c z ł o w i e ­
k ie m  nie goni. Z w in ię ty  w  linii sp irałnćj,  m a ­
jąc  g ło w ę  w zn ie s ioną  w e  ś rodku ,  pom yka  się 
z w o ln a  za ru ch e m  te g o ,  k tó ry  się zbliza, ale 
n im  się r zuf i  daje znak, p o d o b n y  do  skroba 
nia n a  p a rg a rn in ie ,  k tó re  sp ra w ia  ta rc iem  ro-  
g o w a ty c h  p ie rśc ien i u sw ojego  ogona. Po-  
cz em  w  m gnien iu  oka r o z w in ą w s z y  się, rzuca  
się na sw ą  zd o b y c z ,  w sz e la k o  nigdy nie sięga 
dalej, jak do połowy- sw o j f  j w ła s n ć j  długości. 
Ż y w n o ś ć  g r z e c h o tn ik ó w  w  p ó łn o c n y ch  S ta­

n ac h  Z je d n o czo n y c h  r ó ż n i  się b a rd z o  o d  ż y ­
w n o ś c i  g r z e c h o tn ik ó w  W  S tanach  Południom 
w y c b ,  dla tego jest ich  z a p e w n e  d w a  rodza je .  
W  p ó łp o c n e i  s tron ie  zna jdz iesz  je na W yso­
kich, suchych, skalistych miejscach, gdzie ś ró d  
p o m y ś ln y ch  okoliczności s traszn ie  się m n o ż ą ,  
p o n ie w a ż  żyją grom adn ie .  S pos trzegano  to  
m ia n o w ic ie  na  g ó rac h  Katskil i nad  je z io re m  
Je rz e g o .  M ieszkańcy tam te js i  m uszą  częs to ­
k roć  na nie w y p r a w ia ć  ł o w y ,  na k tó ry ch  n ie  
r a z  w  je d n y m  dn iu  t rzy  do c z te re ch  set g rze -  
c h o tn ik ó w  zabijają. W  s tron ie  zas p o łu d n io ­
w e j  p rz e b y w a ją  grzecho ln ik i  na  w i lg o tn y c h  
m ie jscach ,  m ia n o w ic ie  nad b rz e g ie m  m o rsk im ,  
tudz ież  m iędzy  s z u w a r e m  i t r a w ą  m o iską .  
M n ó s tw o  ich zn a jd u je  się także w  za toce me* 
xykanskrej, z a cz ąw sz y  od A p a la c h ik d a  az do  
Pensanko la ,  p o d o b n ie ż  na po lach  zasa d zo n y ch  
t rzc iną  c u k ro w ą ,  Sdzie M u r z y n ó w  często ką­
sają. C o  do  s k u tk ó w  w y m k a jąc y ch  z u ką­
szenia, d o k to r  H o lb ro k  w  C har les ton ie  uczy­
nił n iek tó re  w a ż n e  do św ia d cz en ia .  S postrzeg ł­
s z y ,  i e  ukąszone o d  g rzechotn ika zwierzę, za­
raz p jaw ie  konw ulsy i d o s ta je , k tóre  coraz sta­
ją się mocniejsze, a w  k o ń c u  śmierć sp ro w a­
dza ją ,  sądził ,  iż lBOcnein związaniem ciała p o -  
w y ż ć j i r a n y ,  k o n w u ls y e  te  u śm ie rzy ć  zdoła ,  
ileźe jad z w ie rz ę c y  ty lko  p rzez  cyrku lacyę  na 
sy s tem  n e r w o w y  w p ł y w  w y w ie r a .  G d y  u-  
k ą s z o n e  z w ie r z ę  c z em p rę d ze j  u w ią z i s z  po-  
w y ź ć j  rany ,  d ozna  ono  w p r a w d z ie  k o n w u lsy i ,  
lecz  przerwies-z prze jśc ie  ja d u ,  a z w ie r z ę  
w k ró tc e  d a  s iebie p rz y jd z ie ;  gdy p o te m  z w o l ­
n a  rozw iążesz ,  w t e d y  p o m k n ie  się z n o w u  co ­
k o lw ie k  jadu z k r w i ą  z m ićszan e g o ,  a p o le m  
zw ią że sz  c iało  jeszeże m ocn ie j  n iż w p r z ó d y ;  
z w ie r z ę  d o s ta n ie  n o w y c h  k o n w u lsy i ,  ale 
w k r ó t c e  z n o w u  do  siebie p rzy jdz ie .  W p u ­
szczając, czyli źe tak  r z e k ę ,  filtrując tym s p o ­
so b e m  jad w  m asę k r w i  w  b a rd z o  malej ilości
p o p r z e ry w a s z  także k o n w u l s y e , a to ,  coby  w  
kilku m in u tac h  by ło  o śm ierć  p r z y p r a w i ło ,  
zam ieni się w  kolój nas tępujących  p o  sobie 
k o n w u l s y j ,  a p o te m  z w ie r z ę  z n o w u  z d r o w ie  
odzyska. J a  p rz e k o n a łe m  się, m ó w i  pom ie-  
nioriy dok to r ,  źe zając od g rzecho tn ika  ukąszo­
ny, w  godzinę  w y z d r o w ia ł ,  a p e w ie n  s tu d e n t  
k tó reg o  g rze ch o tn ik  podczas jednej  z ty c h  
p ró b  ukąsił,  został pod o b n ie ż  ty m  sa m y m  s p o ­
sobem  ulćrzoriy.

Jaka  obfitość życia o rgan icznego  m usiała  się 
z n a jd o w a ć  w  ziemi p rz e d -p o to p o w ć i ,  okazuj#  
się z fąd, źe m ieszkańcy  w y s p y  M elvil p o ło ż o ­
nej pod 75 s topn iem  na ' p ó łn o e ,  już  od s tu  
lat p r o w a d z ą  hande ł  kłam? M a m u tó w ,  k tofveh  
tam że m n ó s t w o  jeszcze podziś  d z i e ń  z  ziem i 
w y k o p u ją .
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P ow tarza  się ninieiszćna urządzenie:  
i i  podczas dni targow ych  do samńj g o ­
dziny l ‘2stej w  południu pod karą 10 sgr. 
do 1 Tal, żadne d rze w o  o p a lo w e  przed  
d om y za w ie z io n e ,  ani tam rąbane być  
nie ma.

P ozn ań ,  dnia 26. W rześnia  1842. 
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  P o l i c y  i.

C o tylko opuścił prassę:
Kalendarz Polski, Ruski i  Gospo­
darski dla Wielkiego Xięstwa P o­
znańskiego na rok Pański 1843. 

P o zn a ń ,  dnia 5. Października 1842.
W .  D e c k e r  i S p ó ł k a ,

Masz kantor jest teraz na ulicy 
W rocławskiej M r. 12. napierwszem 
piętrzę w  kamienicy Panów Braci 
Auerbach.

B ie c z y i is k t  SC S c h m id t .
D o n i e s i e n i e  o n a u c e  t a ń c ó w .

Mam  honor najuniżeniej donieść ,  i i  nauka 
ta ń c ó w  z dniem 10. Października r. b. się roz­
pocznie. S i m o n ,  nauczyciel tańców.

Z akup  iw szy  w  L ipsku  najmodniej- ip 
H* szych i na jgus tow n ie jszych  s t r o jó w ,  nie

f omieszkuję S zan ow n ej  Publiczności do g> 
r.ieść, i e  Jćj takow em i służę za naj 
um iarkowańsze c e n y  W składzie p 

H m oim  nowym w rynku p od  Nrein  fl 
§  80. na przeciwko odwachu. §
Ę  D a m y ,  chcące s ię  u czyć strojów , H

jako też w  tyrn w zg lędz ie  w ydoskona-  
2̂ lone pod najpomyślniejszemi wrarunka p  

i |  mi przyjmuję. | |
I  A n t. S te fa ń s k a , ś

Moje posiadłości w B a r a n o w i e  i P a w ł o ­
w i e  jestem w chęc i ,  natychmiast z in w e n ta ­
rzem  i znacznym  sprzętem tegorocznego siana 
sprzedać, lub w  kilkoletnią dzierżaw ę w y ­
puścić.

P a w ł o w o  przy Gnieźnie, d. 2. Paźdz. 1842.
P I e w  k i e w  i c z.

Mój lokal liamllo«y i pomieszka­
c i e  m oje  jest  teraz

p r z y  S z e r o k ie j  u l ic y  Mr. S i .
^  d o m u  p r z e d t e m  I w a s i n s k i e g o .

Ludwik Falk.

N a sz  skład praTrdziiiycltHawań* 
skich, Hani lmr.sk ich |  Brem- 
skicll cygar polecam y sz a n o w n e j  P u ­
bliczności.

JBieczt/ńsfci S c h m id t .
Kantor na ulicy W roc ław sk ie j  J W  12,

Hurs giełdy Berlińskiej.
D nia 1. Październ ika 1842.

S to ­ JN a pr. kuran t
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

O bligl długu skarbow ego . *) 3'* U)4 103%-
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 102V 102 V
O bligi premiów handlu luorsk. — 85 —
O bligi K ur marchii . . . . 3\ io iV io i V
B erlińsk ie  oblig. m iejskie *) 3% 102 ioiv
G dańskie dito w T ................... 48 —
Z ach o d n io -P r. listy  zastawne 31', 103't- j 102V,
Listy zast. W . X . Poznańskiego 4 106'f
W schodnio  - Pr. listy  zast, , 3h 103 'r —
Pom orskie dito 3 \ 103%- 103V
K or- i Jiowoniarcli. dito , . 3'i i04%- 103V
Szląsk ie  d i t o ........................... 3 'i 103 —

A k c j e
K olei B erlińsko-Poczdam skiej 5 125'j-

dito dito akcje a  prio ris . 4 103 —
K o l e i  M agdebursko - Lipskiej ___ 120% —
dito dito akcje a prio ris . 4 103-j- —

K olei B erliń sko-A nhaltsk ie j — 104% 103V
dito dito akcje  a prio ris . 4 103%

K olei D usseldorf. - E lberfeld. 5 74
dito^ dito akcje a prioris , 4 99

K olei n a d re ń s k ie j..................... 5 87% ___
dito dito akcje a prio ris . 4 99 —

K olei B erlińsko - F rankfurt. 5 1 0 % 100%

Z łoto a l m a rc o .......................... _ _

F rydrychsdory  .......................... — 13%- 13
Inne mouefjv złote po 5 tal. — 10%2 9%i
D is c o n t o ..................... ..... — 3 4

pOll*) Kupujący wynagradza na płatny dnia 2 . Stycznia 1 8  4 3 . k * . 
/ 4  procentu. y

C e n y  t a r g o w e
w- mieście

P o z n a n i u .

Dnia 3 . P 
1 8 4 2

od
T al. sur. f en .

nździern.
. r .

do
T al. sgr. f e n .

P szenicy  szele l . . . . 1 25 — 1 26 —

Zyta . dt, . . . c . 1 8 6 1 9 ----

Jęczm ienia dt........................... 1 i — 1 2 6
O w sa  . dt............................. ---- 22 — ---- 23 _

Tatarki d t ............................. 1 10 .— 1 11 . . .

G rochu . d t ............................. 1 5 — 1 6 ——

Z iem iaków  d t . ........................ — 17 — — 1 8 —

Siana c e t n a r ........................ 1 — — 1 O —

S łom y k o p a ............................. 6 25 — 7 — —
Masła garniec . • . . . 2 2 6 2 5 —
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 ̂_ W rynUit Wo. 90.
ir il o m u JPani MaiiecUiej.

3f llwerakit 
® nadworny

mai zaszczyt w ysokiej Szlachcie i szanownej Publiczności „do­
nieść niniejszem najuniżeniej, iż na nadchodzący jarmark Sto- 
Michalski przyw iózł do Poznania skład najw ytw orniejszych  
przedmiotów dla

Materye na czas zimy, sprowadzone z pierwszych rękodzielni Francy i 
i Anglii, składające się: z materyj na spodnie, z materyj na kamizelki ka- 
źmirk owych, axamitnych, jedwabnych, z materyj na kamizelki do towa­
rzystw i balów; z ubiorów na szyję, jako to: szaliki axamitne, szaliki je ­
dwabne i kaźmirkowe, czarne i kolorowe chustki na szyję jedwabne, szlipse; 
z prawdziwych wschodnio-indyjskich chustek do nosa, z białych jedwab­
nych chustek balowych i białych batystowych chustek do nosa, z balowych 
i jedwabnych pończoch, jedwabnych kaftaników trykotowych, szlafroków 
kaźmirkowyoh i jedwabnych, spodni rannych, czapek rannych axamitnych 
i złotem haftowanych, trzewików rannych, kolorowych koszul, jedwabnych 
szlafmyc, szelek, rękawiczek, parasolów, kapeluszy a la ressort, 
mekintoszów. Dalej znaczny wybór srebrnych skrzyneczek itp. 
do podróży, tudzież angielskich platyrowanych, cygarów i kieszonek do 
cygarów, szczoteczek do włosów, brzytew , pędzli do golenia, tek do 
p a p i e r ń ,  pugilaresów, zwierciadeł toaletowych, kijów, sakiewek i wielu 
innych podobnych przedmiotów, — Z wymienionych rzeczy tein większy 
skład na ten raz sprowadziłem, aby szanowne osoby kupujące, chcąc po­
robić zakupy podarków gwiazdkowych, należyty miały wybór.

Sapcwuiając najtańsze I stale ceny, zaręczam za do­
broć bnpioiiyebodemnie towarów i proszę o zaszczycanie 
mię licznemi odwiedzinami.________
iflój skład otwarły będzie aż do 9. godz. wieczornej.


